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Sen ty lk o ?  —  rze k ł dowódzca — k tó rego  dzikość zw al­
czy ła niewinność i odw aga kobiety. W ybij sobie te  sny z g ło ­
wy —  Z ło ta . B abka m oja s ta ra  w ytłum aczy ci je . C ztery 
tygodnie daję  ci czasu do nam ysłu, nie zechcesz dobrowolnie, 
g w ałtem  cię poślubię, będziesz królow ą naszego pokolenia 
tu  w Czechach. To w ielka chw ała d la  ciebie! ty  włóczęgo 
bez ojca, k tó rego  lepiej, że nie znasz.

N ie! to nie b y ł sen —  rz e k ła  Z ło ta  cicho, ja k b y  do 
siebie, nie zw ażając na słow a dowódzcy —■ to by ła rzeczyw i­
stość, w idziałam  n a  jaw ie w łasuem i oczyma! Chcąc usnąć 
położyłam  się w śród kw iatów , p ła k a ć  chciałam , gdyz ciężko 
było  mi na se rc u ; w tern on p rze jeżdża ł ko ło  mnie, ta k  tuż 
ko ło  m nie, spojrzaw szy na m nie, tak  m iło się uśm iechnął i 
z a trzy m ał się. O tw orzyłam  oczy, lecz z m iejsca ruszyć się nie 
m ogłam , i m ówić także  nie m ogłam . Z siad ł z konia, pochyli­
wszy nadem ną na u s ta  moje gorący złoży ł pocałunek, o ta ­
k i ,  źe aż serce bić mi poczęło gw ałtow nie —  potem  r z e k ł : 
„Zobaczym y się k iedyś“  i spiesznie odjechał. O budziłam  się 
lecz nie, j a  nie spa łam , i w idziałam  m igające wśród liści bia­
łe  p ió ra  jego hełm u.

G łu p ia  dziewko —  rz e k ła  szydząc s ta ra  i śm iejąc się 
złośliwie.

Kwestya namiestnictwa w Galicyi.
Pod tym  ty tu łem  zaw iera p rask i dziennik  „C orrespon- 

denz“ —- organ p arty i czeskiej —  a r ty k u ł, napisany z d o k ła ­
d n ą  znajom ością stosunków , i w ielką w ytraw nością. S praw a 
w nim  poruszona, zb y t je s t  w ażną, byśm y mogli pom inąć go 
m ilczeniem  — a to  tern bardziej, że ob iegająca od k ilku  dni 
pogłoska, jakoby  większość delegacyi by ła  zdecydow aną po­
święcić sejm ow ą rezolucyę, byle ty lko  hr. G ołuchow ski zos ta ł 
m ianow any nam iestn ik iem , pogłoska k tó ra  m u sia ła  dojść do 
P rag i, i spow odow ała zapew ne ów a r ty k u ł — napaw a nas o- 
baw ą, że delegacya uczyni znowu k ro k  fałszyw y, k ro k  poni­
żający. D otąd  jeszcze pogłosce owej nie m ożem y dać w iary, 
i czekam y potw ierdzenia je j ze źródeł zupełn ie w iarygodnych. 
Dziś dla p rzestrog i przytaczam y w całości w spom niany a r ty ­
k u ł p rask ie j „C orrespondenz" —  a r ty k u ł , k tó ry  ta k  na m i­
nione, jak o  też obecne stosunki nasze, w yborne rzuca św iatło:

„ J a k  w iadom o— pisze „C orrespondenz“— hr. G ołuchow ski 
z powodu następstw , ja k ie  tow arzyszyły  uchw aleniu rezolucyi 
w sejm ie galicyjskim , a  szczególnie objaw iły  się w zan iecha­
n iu  cesarsk iej podróży, u s tą p ił ze swej posady, i od tąd  pa- 
uuje w nam iestn ictw ie bezkrólew ie, w k tó rem  może in te resa  
k ra ju  i narodu  nie są p rzestrzegane z ta k ą  s iłą , ja k a  może 
być ty lko  wypływ em  usta lonych  stosunków .

N ie czulibyśm y się spowodowani do w iązania z t ą  kw ą- 
s ty ą  uw ag politycznych, gdyby w osta tn ich  czasach nie by ły  
odezw ały się g łosy, źe w ko lach  polskich, a m ianow icie m ię­
dzy deputow anym i, kw estyę nam iestn ictw a znowu n a  s tó ł do­
byto, i że z jednej strony  objaw ia się życzenie, by posadę tę 
oddano wypróbowanym  rękom  — może znowu rękom  hr. Go- 
łuchow skiego —  podczas gdy z d rugiej strony, poruszenia tej 
spraw y używ ają ja k o  rodzaj konduk to ra , k tó rym by  m oża uw a­
gę Polaków , i deputow anych polskich we W iedniu  odwrócić 
od energicznego przeprow adzenia rezolucyi sejm u galicyjskiego.

N aw et polskie g łosy  zastan aw ia ją  się n ad  t e r n ,. uw a­
ża jąc  w tern w yraźny ząm iar —  m ówią o „d iv ide e t  im p era" , 
i zda ją  się o b a w ia ć , źe spraw a ta  raz  poruszona m ogłaby 
m iędzy deputow anym i w yw ołać"rozdw ojen ie , w sk u tek  k tó ­
rego niejeden z delegatów  za cenę zadaw alającego rozw iąza­
n ia  te j kw esty i gotów  poczynić u stępstw a w spraw ie rezo- 
lucyjnej.

Rozum owanie to  nie w ydaje nam  się uiepraw dopodobnem , 
n ieraz już  bowiem w spraw ie nam iestn ictw a galicyjskiego m ie­
liśm y podobne doświadczenie. B y ł czas , w k tó rym  okolicz­
ność t ę ,  iz h r . G ołuchow ski zos ta ł nam iestn ik iem  we Lwo­
wie, uw ażano jako  szczyt politycznych zdobyczy —  i ju ż  w 
sk u tek  t e g o , o ty le  bardziej sk łonne do zgody zapanow ało 
usposobienie, że chwilowo sądzono, iż uzyskano ju ż  wszystko. 
Przyzw yczajono się p rzynajm niej, uw ażać h r. G ołuchow skiego 
ja k o  opatrzność, k tó ra  w szystko zw róci k u  lepszem u. Ale gdy 
przyszło  do stanowczego d z ia ła n ia , w tedy w idziano , ja k  n a ­
m iestn ik  w ścisłem  przym ierzu z dr. Z iem iałkow skim  u siło ­
w a ł g a s ić , jeżeli gdziekolw iek groziło  pożarem , usiłow ał ł a ­
godzić i p rzekonyw ać, jeżeli stanow czy p rą  i opozycyjny po­
czą ł się podnosić. Im ię h r. Gołuchowskiego ja k o  nam iestn ika  
zw iązane je s t ściśle z rozwojem  i dziejam i galicyjskiej poli­
ty k i u ty litaryzm u, i chociaż może Polacy na jego działalności, 
k tó re j nic ujm ować nie chcemy, w k ie ru n k u  adm in istracy j­
nym , m ateryalnym  a naw et narodow ym  nie jedno  zyskali — 
w stanow czych chw ilach politycznych um iał on od chwili u s tą ­
pien ia Belcredego zawsze z k ieru jącym i m ężam i stanu  w m i­

łe j żyć zgodzie, aby Galicyę zwolna popchnąć w k ie ru n k u  
panującego p rądu . Pom ijam y zupełnie rozm aite  im pulsa w pły­
w ające na po litykę Polaków  w A u s try i, a k tó re  może i nie 
zosta ły  bez wpływ u na h r. Gołuch*wskiego, ale n ie  omylimy 
się zapewne tw ierdząc, źe hr. G ołudiow ski, gdyby by ł został 
w iernym  zasadom  postaw ionym  za B elc redego , by łby m ógł 
przeszkodzić zaprow adzeniu  ścisłego dualizm u. Za Belcredego 
jeszcze p rzekonany  o szkodliwości podwójnej cen tralizacy i w 
A ustry i, um iał G ołuchow ski pod Beustem bardzo zręcznie za­
stosować się do nowego stanu  rzeczy ; < użył wszelkie*go w pły­
wu swego, by skłonić polskich deputowanych do wejścia do 
rady  p ań stw a, i tam że ich u trzym a;, a gdy okoliczności z ich 
udziałem  utw orzone, oddziaływ ać poczęły, gdy w G alicyi opi­
nia publiczna form alnie dem entow ali deputow anych a  nacisk  
tej opinii p rzeprow adził p rzynąjm nitj przyjęcie sejm owej re- 
zolucyi, w tedy w idzieliśm y znowu, ja k  nam iestn ik  Gołuchow­
sk i usiln ie się s ta ra ł  skłonić sejm  ło te g o , by ta k  daleko 
nie d a ł się porwać.

D zięki w ahającej się polityce polskich deputow anych 
we W ied n iu , kw estya rezolucyi galicyjskiej nie w ydaje się 
niebezpieczną, i d la  tego nie dziw iibyśm y s ię ,  gdyby zada­
w alające rozstrzygnięcie kw estyi lam iestniczej nie jednem u 
w ydało się stosownym  środkiem  do zam ienienia te j chw iejnej 
po lityki aa  wręcz w steczną.

N ie zapoznajem y te g o , źe v G alicy i, gdzie ta k  wiele 
je s t jeszcze do zrobienia, p ro w iz o ra  w adm in istracy i nie je ­
dno złe sprow adzają następstw o, że p rze to  m ożnaby wyjście 
z prow izoryum  uw ażać ja k o  wielkie szczęście; ale też nie 
możemy pom inąć tego, że k w e s t f a  n a m i e s t n i c t w a  w 
o b e c  w i e l k i c h  n i e r o z s t r z y g n i ę t y c h  k w e s t y j  p o ­
l i t y c z n y c h  b a r d z o  j e s t  p o d r z ę d n ą ,  że rozw iązanie 
je j powinno być ty lko  natu ra lnem  następstw em  pom yślnego 
rozw iązania kw estyi praw no-politycznej; gdy bowiem spraw a 
rezolucyi pom yślnie będzie załatw icną, w tedy pierw sza jak 
owoc do jrza ły  sam a spadnie z drzewa.

W  tem  też znaczeniu kw esty i nam iestn ic tw a w Galicyi 
nie je s t wcale n a g lą c ą , a  polscy deputow ani pow inniby do­
b rze się n am yślić , zanim  się dadzą nak łon ić do tego, by wy­
łączn ie dążyć za n i ą , a  w sku tek  jej rozw iązania u stąp ić  
w spraw ie rezolucyi. N aw et odzyskanie h r. GoinHinwękierm 
bvłoby m a łą  nag rodą za w ielką ofiarę."

Ju ż  po podaniu  powyższego a rty k u łu  do d ru k u , o trzy ­
m aliśm y wczorajszy num er „ K ra ju " , k tó ry  zam ieścił kores- 
pondencyę ze Lwowa, om aw iającą kw estyę, poruszoną w a r ­
tyku le  czeskiej „C orrespondenz." O t r z y m u j e m y  " t a k ż e  
w i a d o m o ś ć  a u t e n t y c z n ą  z W i e d n i a ,  ź e d e l e g a -  
c y a  n a s z a ,  k t ó r a  d z i ę k i  d w u z n a c z n e m u  s w e m u  
p o s t ę p o w a n i u  s t o i  o b e c n i e  z u p e ł n i e  o d o s o b n i o ­
na ,  i u t r a c i ł a  s y m p a t y e  a u t o n o m i s  t ó w ,  w i s t o ­
c i e  p o s t a w i ł a  m i n i s t e r s t w u  a l t e r n a t y w ę :  a l b o  
z g ó d ź c i e  s i ę  n a  r e z o l u c y ę  —  a l b o  z r ó b c i e  G o ­
ł u c h o w s k i e g o  n a m i e s t n i k i e m .

D elegacya przeto  staw ia kwestyę osobistą, kw estyę chw i­
lowej korzyści, i to  korzyści bardzo wątpliw ej” bo nam ies tn ik  
jako  ta k i m u s i  wykonywać polecenia cen tra ln e j w łady — 
wyżej niż konsty tucy jne  zagw aran tow anie au tonom ii krajow ej, 
wyżej niż m i n i m u m życzeń kraju . Rzecz sam a się sądzi, 
a  osądził j ą  ta k że  w ybornie lwowski koresponden t „ K ra ju ."

„G aze ta  N arodow a" jed n ak  innego je s t zdania. O to co 
pisze w num erze 5 8 :

„W  korespondencyi K r a j u  ze Lw owa n a  seryo rozbie­
ran a  je s t  p lo teczka brukow a, źe delegacya p o staw iła  rządowi 
a l te rn a ty w ę : a l b o  n a m i e s t n i k i e m  m i a n o w a ć  G o ł u ­
c h o w s k i e g o ,  a l b o  p r z y j ą ć  r e z o l u c y ę !  P o trzeb a  być 
isto tn ie  obranym  z rozum u, aby trzy  ła m y  korespondencyi na 
podstaw ie podobnej p lo tk i napisać. A le hasłem  „ D z i e n n i k a  
l w o w s k i e g o "  i sekundującego m u „ K r a j u "  je s t  przede- 
w szystk iem : Precz z G ołuchow skim  1 W ięc każda p lo teczka, w tym  
duchu uk u ta , je s t  u nich dobra. A w śród tego k rz y k u : H a j -  
ź e n a  S o p 1 i c ę ! zupełn ie zapom inano, źe obecnie ca łe  dzien­
n ikarstw o  powinno popierać jednozgodnie zezolucyę sejmową 
jak ieko lw iek  w innych spraw ach  byłoby za p a try w an ie ."

W edług  „G aze ty " , „ K ra j"  je s t  o b r a n y m  z r o z u m u  
—  dla czego ? bo ośm iela się m ieć inne zdanie ja k  „G a ze ta" . 
Ze „ K ra j"  w te j kw estyi s e k u n d u j e  „D zień, lw ow ." nic 
dziwnego —  pism a narodow e n a tu ra ln ie  się godzą w n ie k tó ­
rych  kw estyach specyalnych, ta k  sam o ja k  sp o ty k a ją  się w nich 
n ie raz  pism a przeciw ne , n. p. s ta ra  „ P re sse "  i „G az. N a r ."  
wyszydzające obie niedzielne zgrom adzenie ludowe. W reszcie 
pow iada „G azeta", że zapom inam y o te m , iż dziennikarstw o 
powinno popierać obecnie rezolucyę sejm ow ą. „ G a ze ta"  to 
w śród k rz y k u : H ajźe  n a  „ K ra j"  i „D zień, lw ow ."! zapom ­
n ia ła  o tem , źe jeżeli w ystępujem y przeciw  te m u , iż delega­
cya gotow a poświęcić rezolucyę d la nam iestn ic tw a hr. G o łu ­
chowskiego, to  b r o n i m y  r e z o l u c y i  przeciw  delegacyi sam ej

U s t a w a
względem odpowiedzialności przedsiębiorstw kolei żelaznych za ska­

leczenia i śmierć osób skutkiem wypadków na kolejach.
Za zgodą obu izb rady państwa uznaję za stosowne rozpo­

rządzić co następu je:
§. 1. Jeżeli skutkiem wypadku na kolei żelaznej, używającej 

pary do popędu, zostanie ktoś zranionym lub zabitym zawsze przy­
puszczać się będzie, źe wypadek nastąpił z winy przedsiębiorstwa 
lub osob kierujących ruchem. W inę tych osób równie jak swoją 
własną przedsiębiorstwo wynagradza w myśl §§. 1325  d0 1327 
pow. kod. cyw.

§. 2. Od wynagrodzenia przedsiębiorstwo może być uwol-

sltutkiem me uającycu ^ l ę ’ oQmienicd0oK°ofeznolci
skutkiem nie dającego się odwrócić czynu tizeciej osoby, za której
winę nie odpowiada, albo nakoniec z winy poszkodowanego.

Z góry przez przedsiębiorstwo zapowiedziane, lub z niem 
umówione zrzeczenie się lub ograniczenie obowiązku wynagradzania 
nie ma skutków prawnych.

§. 3. Podania o wynagrodzenie z powodu wypadków po wej­
ściu niniejszej ustawy w moc obowiązującą, wnosić należy według 
wyboru skarżącego przed sąd handlowy, w którego okręgu znaj­
duje się siedziba przedsiębiorstwa, lub w którego okręgu wypadek 
nastąpił.

Postępowanie ma być sumaryczne, i na tem samem podaniu 
mogą być wyrażone pretensye kilku skarżących z powodu tego sa­
mego wypadku.

§. 4. Ustawa niniejsza wchodzi w moc obowiązującą z dniem
ogłoszenia.

Wykonanie tej ustawy poleca się ministrowi sprawiedliwości.
Buda dnia 5. marca 1869.

Franciszek Józef m. p.
Taaffe m. p. H erbst m. p.

M agdalena jed n ak  rzek ła . Nie m ęczcie m i dziecka. Gdy 
śni o czem, zdaje się, źe to wszystko widzi na jaw ie, pozwól 
nam  odejść kró lu .

No to  idźcie już , a pom nijcie, źe ja  czuw am  nad wami 
i żywię was.

T y Z ło ta  zapom nij o tych  g łupich  snach, nic nie myśl 
więcej o tych  niebieskich m igdałach . Zwróć raczej serce tw oje 
ku mnie, m y 'm y  ty lko  godni i szlachetni męże, m y synowie 
W schodu. B iorąc cię za żonę, wywyższam cię tern” po łącze­
nie tw e z b ia łym  rycerzem , poniży cię tylko. Za cztery  ty ­
godnie, będzie nasze w esele; hej słyszycie tow arzysze, w łasną 
rę k ą  położę s ta rego  je len ia . Dam b an k ie t praw dziw ie k ró ­
lew sk i; i p iw a beczkę sprow adzę z b ro w a ru — . ta k  lub ow ak 
p rzy jdę do n ie j; a i h u lan k a  będzie także .

N ie! n ie! p rze rw ała  m u Z ło ta  łagodnie. Ty nie będziesz 
moim m ężem  —  nie —  nigdy —  piękniejszy od ciebie nim 
będzie, Bóg mi go zeszłe, on m nie obroni od ciebie! Raczej 
um rę. |

P rzekleństw o m u —  zaw ołał dowódzca —  ja  nie — cze- 1 
m u n ie ?  czem u k to  i nny?  To um rzeć w olisz? o! to cię tej 
chw ili w idłam i teini przebiję. Zobaczymy, kto mi zabroni zm u­
sić się za cztery  tygodnie, gdy dobrowolnie się nie nam yślisz. ! 
O! go łąbko! nie ujdziesz szponów jastrzęb ia . To m ów iąc chciał 
j a  ująć, przyciągnąć ku sobie, ta  jednak odskoczyła krzykną­
wszy głośno.

O! w zbrania się  —  rz e k ła  s ta ra  złośliw ie —  czyż za 
m ało je j mego w nuka ?

Ona n iep rzy tom na —  rzek ła  przecząco M agdalena — 
m e męczcie je j —  to słabość z niej p rzem aw ia —  i senność.

Moj w nuku —  rz e k ła  s ta ra  z przym ileniem  —  odwróć 
serce od te j n ikczem nej chrześcianki, te j trup io -b lade j dziew ­
ki. Ot lepiej weź sobie k tó rą  z naszych krasaw ic o ognistem

oku. To lepiej mój Jan u szk u , wnuczku mój m iły . W ypędź t e  
b ia łe  z pom iędzy nas, psam i je  wyszczwaj te  niew dzięcznice; 
p o ża łu ją  tego kiedyś, to  niecne wężowe pokolenie.

Z litu jcie się —  b ła g a ła  M agdalena p rzyciskając z trw o­
g ą  Z ło tę  ku  sobie, — pozwólcie nam  odejść, lecz bez zh a ń ­
bienia. O ! gdybym  m ia ła  choć szczupły  ja k i w łasny kącik , nie 
w łóczyłabym  się ta k  z w am i —  m nie ludzie odepchnęli. Czyż 
i puszcza i bór bezludny zab ran ia  m i schronienia przed ludzką 
złością i szyderstw em !

Nic z tego —  rze k ł groźnie dowódzca. Zapew ne ch c ia ły ­
byście z tą d  uchodzić— pierw  p ragnę m ieć nagrodę za m e o 
was s ta ran ia . B abko s ta ra  nie hańb  mojej narzeczonej —  
w szak w krótce będzie waszą królow ą. G dy śp iącą  je s t  —  od­
prow adź ją  do legowiska M agdaleno, strzeż, p ie lęgnuj ją ,  je s t 
ona ju ż  więcej moją, niż tw o ją  w łasnością. Spij b łogo m oja 
kochanko, i śnij o m nie jako o tw oim  rycerzu  !

, ..Zw.olliaJ oddaU ła M agdalena ze sw ą có rk ą . S ta ra  prze- 
ńowodzcy, k lep iąc  go przy jaźn ie  po ram ien iu : Po- 

zwol mi w te in  dzia łać  dow olnie mój w nuku, ty  j ą  kochasz , 
■; , !  °J]a m u s i  —  d o d a ła  z przyciskiem  —  m u s i  kochać 
ciebie. Będziesz j ą  m ia ł Jan u szk u , b ę d z ie sz ! a  o t b ag a te lk ę  
ty lko  kosztow ać cię będzie, k rop la  twej k rw i ty lko , w te j 
k rw i zam aczam  ig łę, n ią  siedm  razy p rzeko lę  ja b łk o , a  ty  je j 
je  podaj, zje go i w net zap łon ie m iłością k u  tobie.

O zrób , to  zrób b ab k o  — rze k ł dow ódzca —  gdyż 
pragnę  posiąść tę  dziew kę. Z brzydziłem  sobie dziew częta n a ­
szego pokolenia, skorom  raz  u jrz a ł n ieb iesk ie je j oczy i jej 
z ło te  włosy. T eraz zostaw  m ię w pokoju  —  zb liża się północ 
n ied ługo  zejdzie księżyc z poza tego dębu.

To m ów iąc silnie uderzy ł w idłam i o k o c io ł,  aż odgłos 
rozszedł się po lesie; m iał to  być znak , źe spokój w tab o ­
rze panow ać pow inien. S ta rą  u d a ła  się ku  nam iotowi.



' Korespondencye Dziennika lwowskiego.
Z wygnania 9. marca.

(M.) Przeczytawszy wasz wstępny artykuł w nr. 53 z d.
5 marca w kwestyi sporu waszego z „Gazetą Narodową" o pa- 
tryotyzm hr. Gołuchowskiego z czasów pierwszego jego na- 
miestnikowania w Galicyi, pospieszam z przesłaniem wam 
kilku imion bezpaszportowców, wydanych przez mego w ręce 
Moskali. Obok dokumentów, jakie przedrukowaliście z „Gazety 
Narodowej", imiona te staną jako świadkowie.

Henryk J a b ł o ń s k i  odprowadzony do Husiatyna.
Moskale oddali go w sołdaty i odesłali na Kaukaz. Wydobył 
się z ich rąk  w czasie wojny wschodniej, a mianowicie w
bitwie pod Almą pozostał na pobojowisku i dostał się do
Francuzów, , , , . .  , ,

Alojzy P r z e z d z i e c k i  odstawiony w kajdanach do
Kongresówki, trzymany był w Zamościu w cjtadeli warszawskiej. 
Uwolnił się przez zaparcie się własnego i przybranie obcego, z 
wielkiego księstwa Poznańskiego pochodzącego nazwiska. Do­
pomogły mu w tern starania obywateli wielkopolskich. Nie 
mniej przeto przeszedł wszystkie męczarnie moskiewskiej inda- 
gacyi. W cytadeli byl rózgami bity.

Agatou G i 11 e r, odstawiony do Kongresówki. Tego 
Moskale posłali na Syberyę, zkąd powrócił w skutek amne­
sty!, udzielonej przez Aleksandra ligo po śmierci Mi-

k ° lajaDo tych trzech imion, nie stanowiących ani setnej czę­
ści tych, którzy w skutek rozporządzeń byłego namiestnika, 
wydanymi byli Moskalom, dodam jedno, człowieka, ktoiego 
do kategoryi bezpaszportowców zaliczać nie można. Należy ono 
do obywatela osiadłego i posiadającego własność ziemską w 
Galicyi, do syna właściciela miasteczka Czortkow. Lego lir. 
Gofuchowski nie wydał Moskalom, ale go z kraju wypędził, 
pod pozorem, źe nie posiadał obywatelstwa austiyackiej mo­
narchii. Z obejścia się ze śp. Kazimierzem W r ó b l e w s k i m  
najdowodniej się pokazuje, że w względzie prześladowania 
Polaków, hr. Gołuchowski kierował się nie tyle instrukcyami 
i rozkazami z Wiednia, co własną inspiracyą: bo me tylko 
wydawał tych, którzy wyraźnie do kategoryi bezpaszportow­
ców należeli, ale wypędzał tych, do których pod jakimbądz 
pozorem można się było pri^yczepić.

Ale powtarzam, jest to bardzo mała cząstka przez namie­
stnika rodaka prześladowanych. Gdybyście wezwali świadków, 
znalazło by się ich dużo — więcej jak  potrzeba na to, ażeby 
sumienie człowieka obarczyć ciężkim wyrzutem. Bo z pomię­
dzy tych świadków, iluż to w moskiewskich szeregach, po 
więzieniach i na Syberyi poginęło! A wszytko to byli hi abiego 
spółrodacy, a zbrodnią ich była taką samą, jakiej winnymi stali ; 
się ci czterej wyżej wymienieni: Jabłoński, Przezdziecki, Gilleri 
Wróblewski, o których bez czci żaden Polak odezwać się me 
może. _______________

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węyry. W dalszych rozprawach nad budżetem 

wystąpił deputowany Roser przeciw l o t e r y i  wymownie po­
tępiając tę instytucyę.

le ż e li rozw n.żvm v .szkodliw ość w ntyw u ’U
mozudJe narodu r  na życie rodzinne, musimy zadziwić się, ze 
instytucya tak zgubna utrzymuje się pod opieką obecnego 
ministra finansów, podczas gdy w Meksyku zupełnie zrujno­
wanym materyalnie, uchwalono znieść loteryę jako . g r ę  n i e ­
m o r a l n ą . "  Mówca odczytuje dotyczący dekret Juareza i po­
wiada dalej, źe ta gra, która istnieje jeszcze tylko we Wło­
szech, w Rzymie i w Austryi, powinna być zniesioną, tern ry­
chlej, ponieważ statystyka kryminalna wykazuje, ile zbrodni 
popełnianych bywa w skutek namiętności loteryjnej.

Przedstawiając plan gry powiada mówca, że wradze 
rządowe każdego, ktobypodobnie n i e u c z c i w i e  postępował, 
oddałyby sądom i ukarały surowo — rząd jednak bezkarnie 
to popełnia.

Ponieważ mówca użył kilkakrotnie słowa os zus t j wo,  
przewodniczący upomina go, aby obraźliwych słów nie używał— 
mówca jednak twierdzi, iż udowodnił, źe to jest oszustwem. 
W prawdzie zmniejszono od 1. stycznia 1868 r. ilość ciągnień 
z 30 na 26, lecz pomnożono ilość kolektur loteryjnych. 
W końcu wnosi Roser, aby izba wezwała rząd o dalsze zmniej­
szenie ilości ciągnień. Wniosek ten przyjęto.

Przy rozprawach nad budżetem ministerstwa handlu

zauważył G r o c h o l s k i ,  źt w Galicyi często są urzędnikami 
pocztowymi ludzie nie umiejący polskiej mowy.^

„N. W. Tgbl." donosi, że rada ministrów miała się 
zebrać we czwartek, w celi powzięcia ostatecznego postano­
wienia co do żądań r e z o l i c y i  galicyjskiego sejmu. W pią­
tek mieli ministrowie być przytomnymi na posiedzeniu pod­
komitetu wydziału konstytucyjnego. Lecz już w przeszłą so­
botę 20. b. m. rada państwa zostanie odroczoną az do 12. 
kwietnia — zamkniętą zaś będzie w d. 8. m a ja ; łatwo więc 
być może, źe czasu nie wystarczy na obrady nad rezolucyą.

W sprawie panslawistycznego zebrania studentów sło­
wiańskich w Wiedniu pisze czeska „K oruna": „Uznając ko­
nieczność solidarnego działania wszystkich ludów słowiańskich 
sprzeciwiamy się panslawinnowi, któryby dążył do zlania 
wszystkich Słowian w jeden naród, i w jedno państwo zcen­
tralizowane, które żąda, aby ludy w skład jego wchodzące 
wyrzekły się własnego życia, własnej mowy i własnej indy­
widualności. Jednem słowem nie należymy do tych panslawi- 
stów , którzy chcą przekształcić Słowian południowych i za­
chodnich na Moskali.*4

Dalej występuje „Koruna" przeciw zdaniu moskiewskiego 
„Gołosa", który chce połączenia wszystkich Słowian w jeden 
naród, i oświadcza, że n’e może wyrzec się historyi i indy­
widualności odrębnej.

Co do środków oddalenia niebezpieczeństwa, jakiem gro­
zi Austryi panslawizm, „Koruna" pisze się w znpełności na 
zdanie wiedeńskiego „Tagblattu", źe rząd zaspokojeniem słu­
sznych żądań ludów słowiańskich, popieraniem ich narodowych 
dążności,urzeczy wistnienien zasady równouprawnienia, reforma­
mi postępowemi i podniesieniem bytu materyalnego, o k a z e 
l u d o m  s ł o w i a ń s k i m  n a j l e p i e j  k o r z y ś c i  l i ­
b e r a l n e g o  s y s t e m u  w o b e c  m o s k i e w s k i e g o  
d e sp o t  y z m u.

To zdanie „Koruny‘; powtarza francuska „Corresponuan- 
ce tcheque", nazywając ową demonstracyę studencką — lek­
komyślnym postępkiem kilku fanatyków.

Tak więc p a n s U w i z m  c z e s k i ,  którym nas ty­
le straszą, ogranicza się wedle oświadczenia najpoważniejszych 
organów narodowego stroinictwa— na solidarości akcyi poli­
tycznej ludów słowiańskie!., a n ie  j e s t  b y n a j m n i e j  pa n -  
m o s k  w i t y  z me m.

Ziemie polskie. W Królestwie polskiem wyszło rozpo­
rządzenie, aby ordynaci, którym rząd za usługi sobie oddane 
poczynił donacye, nie wydzierżawiali majątków i nie żyli z 
dochodów za granicą, ale ażeby mieszkali w dobrach i sami 
gospodarowali. Tylko pevną część roku wolno nn bawić za 
granicą, pod warunkiem, ajy ktoś z familii albo tez administra­
tor uznany przez rząd, Mtskal lub Niemiec, prowadził w ich 
niebytności gospodarstwo.

Drugie rozporządzene nakazuje , aby szlachta , która 
jeszcze nie wylegitymowali się dostatecznie, złożyła do Igo 
lipca dokumenta wszystkie legitymacyjne , kto zaś do tego 
czasu się nie wylegitymuju, traci prawa szlacheckie. Wiado­
mo, źe pod rządem rosyjskim tytuł szlachectwa broni od nie­
których nadużyć i od niejednej poniewierki.

Moskwa- Jenerał Ignatiew ma wkróloa przybyć do Pe­
tersburga, jak piszą, w interesach familijnych. Twierdzą je­
dnak inni, źe wyjazd Ignatiewa z Konstantynopola ma cel po­
lityczny, a mianowicie, że chodzi o porozumienie się ambasa­
dora moskiewskiego z ks. Gorczakowem, co do dalszego za­
chowania się w sprawie wschodniej. W Petersburgu powsze- 
chnem jest mniemanie, że paryska konfereneya nie doprowa­
dziła do stanowczego rozwiązania kwestyi, ale służyła tylko | 
do tego, by uspokoić chwilowe rozdrażnienie.

Moskwa rozgospodarowuje się na dobre w prowincyach 
zdobytych w Azyi. Prowincye Uralsk, Turgaisk, Akmolitisk 
i Semipalatinsk obejmują przestrzeń 37.000 mil kwadratowych 
i milion mieszkańców, po większej części kirgiskiego pocho­
dzenia. W prowincyach tych zaprowadzono administracyę woj­
skowa. Nowa . organizacya kirgiskich prowincyj nie została | 
przeprowadzona bez wszelkich trudności, wysłano bowiem kil­
ka sotni kozaków z artyleryą. W ten sposób prowadzą Mo­
skale dzieło cywilizacyi w Azyi.

Niemcy. W sprawie konwencyi kartelowej między Pru­
sami a Rosya, która kończy się z dniem 4. października b. r. 
donosi „Nordd. AU. Ztg.‘‘, że rząd moskiewski dotychczas me 
zażądał odnowienia tejże, a gdyby nawet to jeszcze uczynił,

to z powodu obszernych układów koniecznych w razie prze­
dłużenia konwencyi — nie mogłoby takowe przyjść do ukoń­
czenia przed terminem, w którym kończy się konweneya. Za­
kończy się zatem moc prawna konwencyi w dniu 4. paździer­
nika b. r., a przeciwnicy jej będą mieć sposobność — jak 
mówi „Nordd. Allg. Ztg.“ — doświadczyć, jakie będą następ­
stwa tego. Naszem zdaniem będą one najpomyślniejsze za ró ­
wno dla° goduości narodu niemieckiego, jak  dla naszych nie­
szczęśliwych wychodźców, szukających schronienia przed prze­
śladowaniem moskiewskiem.

Wschód. „Patrie" donosi, że król grecki oświadczył 
ministerstwu swemu, iż po zebraniu się nowej izby, na miesiąc 
wyjedzie zagranicę, by odwiedzić europejskie miasta stołeczne.
W 'nieobecności króla , prowadzić będzie rejencyę królowa 
Olga. Słusznie uważają to jako oznakę , że w Grecyi znacz­
nie się uspokojono, i że król nie obawia się zawikłań.

Dotąd jeszcze nie jest rozstrzygniętą rzeczą , kto ma 
objąć posadę greckiego posła w Konstantynopolu. Przezna­
czano na nią z początku Dellyannisa — później mówiono
0 dwóch innych kandydatach, teraz donosi telegram z Aten, 
że na posadę tę przeznaczony jest Kalergis. Ten sam tele­
gram donosi, że nowy poseł odjedzie do Konstantynopola 
dnia 17.  b. m.

W Belgradzie wzrasta usposobienie nieprzyjazne dla 
Turcyi. Półurzędowy dziennik „Jedinstwo" oświadcza, źe W. 
Porta nie ma prawa krępować Serbii traktatam i handlowemi, 
Serbia nie będzie n a d a f  cierpieć monopolu obcych, ale samo­
dzielnie zawierać układy z państwami europejskiemi.

Hiszpania. Telegraficzne depesze z Ameryki donoszą, 
że wojsko hiszpańskie odniosło znaczne zwycięstwo nad po­
wstańcami na wyspie Kuba. Zwycięstwo to usunie zapewne 
ewentualność utworzenia rządu tymczasowego powstańczego, 
który byłby uznanym przez rząd Stanów Zjednoczonych, w e­
dle uchwały waszyngtońskiej izby deputowanych. Uchwała ta 
nie będzie miała zapewne doniosłości praktycznej, a w Hi­
szpanii wiadomość o zwycięstwie owem będzie przyjętą z tern 
żywszą radością, im większe obawy budziła postawa Stanów 
Zjednoczonych.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Z  r a d y  m i e j s k i e j .  N a przedwczorajszem posiedzeniu 

ukończyła rada miejska nareszcie rozprawy uad budżetem  gminnym, 
uchwalając na  cele dobroczynne 1 9 6 1 3  z łr., na  uroczystości pu ­
bliczne 100  z łr ., ua uporządkowanie archiw um  miejskiego 144i> 
zlr. ’ na w ydatki przygodne 1 9 1 6 0  z lr ., na prowizye od kapitałów 
dłużnych 12055  z łr., na  kupna i budowy realności 19500  złr, w 
końcu na umorzenie kapitałów  5 4 0 0  złr. W szystkie powyższe po- 
zycye uchw aliła rada  gm inna bez dyskusyi podług wniosku sekcyi, 
z wyjątkiem wydatku na urządzenie archiwum , przeznaczając na 
wniosek p. radnego Darowskiego całoroczną kwotę dla urzędników 
archiw alnych, podczas gdy sekeya o wyznaczenie tylko półrocznej
płacy wnosiła. ,

W niosek ten  swój motywował p. D. tern, ze praca archiw alna
należycie postępuje i przód upływem roku prawdopodobnie nie bę- 
dzio mogła być ukończoną. Prócz tego upow ażniła rada miejska 
komisyę archiw alną do zawarcia z redaktorem  „Gazoty lwowskiej*' 
p. Rudyńakim układu  o wydawnictwo uporządkowanych ju ż  do-
kumentów. • . , .. , . . ,

Po załatw ieniu budżetu gminnego, p rzystąpiła rada  miejska
do uchwalenia budżetów zakładów gm innych, a to zakładu św. 
Ł azarza zakładu dia sierót chłopców, dla sierót dziewcząt, dla in ­
walidów, funduszu pożyczkowego, dla m ieszczan lwowskich, fundu-

1 szu dr. L ingera , dla uczniów medecyny i funduszu branka ku wspar- 
! ciu nowożeńców, przyjm ując wszystkie te  budżety bez dyskusyi, po­

d ług  w niosku sekcyi.
Poczem uchw aliła rada gm inua jednog łośn ie  podziękowanie

! dla sprawozdawcy p. W ilda.
Prócz budżetu były na posiedzeniu rady miejskiej jeszcze 

inue sprawy drobniejsze, a  ua końcu spraw a bardzo ważna, bo 
wniosek sekcyi o rozpisanie nowych wyborów. W szystkie te sprawy 
drobniejsze zostały załatw ione, jedna tylko spraw a wyborow nie 
m ogła przyjść pod obrady, ponieważ gdy ją  wniesiono, brakowało 
do' kompletu jednego radnego, który przedtem cichaczem wyniósł 
sie z sa.li»

* Dr. S t a n i s ł a w  C z e r k a w s k i  lekarz kobiecych s ła ­
bości i akuszer, mieszka przy ulicy Freuela 1. 1 1 4  na 2 p iętrze, 
wchód przez g a n e k ; ordynuje dla kobiet od godziny 9tej do 
l i t e j  rano.

Dowpdzca sam pozostał. Poprawiwszy widłami dogory­
wające ognisko, aż iskry słupem wyskoczyły w górę po nad 
wierzchołki drzew, głęboko się zadumał, snać myślał o ja ­
kimś planie. Wtem podniósłszy spuszczoną g łow ę, ujrzał 
skrzypka bandy, Garbusa, uśpionego u stóp drzewa. Myśl ja­
kaś dowódzcy przebiegła przez głowę, obudził go.

Bartoszu — rzekł — pójdź do mnie, mam ci coś po­
wiedzieć.

Zawołany przybliżył się i ziewając kucznął obok do­
wódzcy przy ognisku.

Bartoszu — przemówił dowódzca —- wszystko spi, nikt 
nas nie słyszy, mam ci coś odkryć. Musisz mi pomodz, ja 
kocham tę białą dziewczynę, wiesz, tę Złotę, wszak wiesz 
o tern. Ona się wzbrania, nie lubi m ię; a przecież muszę ją  
posiąść, czy podstępem, czy przemocą. Potrzebuję twej po­
mocy; zda mi się podstępem lepiej działać. Słuchaj: Jutro o 
świcie, gdy m atka jej w głąb boru się oddali, nim ruszymy 
w pochód, powiesz Złotej, że m atka naprzód poszła i kazała 
jej powiedzieć, żeby za tobą dążyła, gdyż u wyjścia na trakt 
oczekiwać jej będzie. Posadź ją  na naszego konia, którego 
ująwszy za cugle prowadź ścieżką, potem skręciwszy na lewo 
od tego grubego sękatego b u k a , dąż ku dolinie, gdzie trzy 
smereki, tam, gdzie i we dnie ciemno. Tam ją  zaprowadzisz, 
gdy tymczasem banda uda się ku Hrudimowi. Tam oczeki­
wać będ ę , zawab trzy razy jak przepiórka, ja  juz tam 
będę. Gdy to uczynisz, dam ci w nagrodę tę srebrną sprzącz-

1 _ A  H   _ 1 1 1 ____  __  n K n . n . T r , ^  ‘1 i r t  T m i l .

Ha! gdy tak każecie — ozwał się chytry Bartosz — 
to z ochotą to zrobię. Jednak — dodał skrobiąc się 
w głowę — gdy dziewka nie zechce iść ze mną, gdy krzy­
czeć będzie?

Tego nie zrob i, nie bój się — rzekł dowódzca uspa­
kajająco — powiedz tylko, źe matka czeka ją  u drogi , ze 
naprzód poszła. A gdy będziesz na ścieszce, wtedy wskocz 
z tyłu na konia, na którym jechać będzie i ruszaj galopem 
ku owej dolinie. Potem zawołaj, ja  przyskoczę, zsadz^ ją  
z konia, i prosić ją  będę łagodnem i, czułemj słowy, tak 
d ługo , dopokąd nie przystanie. Ona m arzycielka, to ją  
wzruszy. .

Zrobię to, królu, a wy mi dacie tę srebrną sprzączkę, 
i dużo piwa i gorzałki na waszem weselu.

Gdy domawiał tych słów, konary d ęb u , pod którym 
siedzieli, zatrzeszczały, i spadła z nich jakaś c z a r n a . me-
Irnnł-n V f  11 O P  V 'T  1 IT I 1 ł’A 7 i l/-111-* '7 V' 1 ! 1 P  W  Tl T /P P l \V U C S lIO IIY .

sypały, a  dym słupem podniósł, znikł w ch aszczacn .
To był młody niedźwiedź -b a rtn ik — zawołał dowódzca. 
Na moją duszę, niedźwiedź —zaklął Bartosz — ot jeszcze 

czuję łapę jego na mojej twarzy. Zasnął pewme na wierz­
chołku drzew a; gałęź musiała się złamać, i upadł na ziemię. 
Dobrze że się przeląkł, inaczej źle bylibyśmy wyszli na tein.

H o! h o ! — rzekł dowódzca — byłbym go przebił wi­
dłami, gdyby nie był uciekł. Można się przestraszyć taką 

krnktói^ą ukradłem w’ Kolinie, słyszysz? d a mć i j ą *  I mil- niespodzianką. Gdy by tylko nie wpadł między kobiety -  i 
czeć musisz przy tern jak ryba. G dyjnnie , waszemu kro- | me P ° ^ ea^ d“ eĉ eg k __ rzekt Bart0Sz -  słyszałem

jak zaszeleściało w lesie. Musiał się popiec w ognisku i 
pobiegł do wody.

L A C L  “ J  * J   9   —  »    .

łowi, dobrze się powiedzie, to i wam będzie niezgorzej. Bę­
dziesz grał na mojem weselu, Bartoszu, czeka cię podwójna 
poreya piwa i wódki, i zawsze będziesz u mnie w łaskach.

Mniejsza o to—dodał dowódzca—pamiętaj, że z brzaskiem 
dnia ruszymy d a le j, ja poprowadzę bandę ku traktowi, a tam 
ze idziemy się- Teraz idę spocząc — dobranoc. Gdy dowodzca 
odszedł ku swemu szałasowi, Bartosz przysunąwszy się bliżej 
ogniska, począł rozmawiać z samym sobą.

Sprzączkę srebrną dać mi chce, piwa i gorzałki do sy- 
tu  — hm'. — o ! bo też to dziewka, dwiewka. Spij spokojnie 
dowódzco — a  wiem j a , że połykasz ślinkę , myśląc o n ie j , 
zda mi się daremnie ostrzysz zęby ! Kto w ie, kto wie, co do 
jutra stać się może. Nie dla ciebie ten kąsek Januszu, nie­
dźwiedziu niezgrabny. Mam ja lepszego dla ciebie Złota 
mam rycerza, o którym może śniłaś. Rycerz Herman bogaty, 
wesoły pan, on lubuje się w szklance i dziewczętach — a w 
obudwuch lubi co nowego. Wprawdzie niemłody już nos mu 
poczerwieniał od wina, lecz to nie szkodzi. H a ! ha.! to się 
ucieszy stary, zobaczywszy Złotę -  czapkę złota da nn za to 
o' da! Bo też diabelnie ładna, warta czapki złota. Dowodzcy 
powiem źe mi uciekła, że mi ją  odbito. Ot zranię się w kil­
ku miejscach, szkapę napędzę w las i skończono, kląć będzie 
dowódzca — może co i przylepi na grzbiet — mniejsza oto. 
Niech ja sobie odbiera u H erm ana, gdy go grzbiet świerzbi. 
Herman" ma 50 pachołków, dostarczających mu złota , rabu­
jących kupców i przejezdnych od morawskich i węgierskich gra­
nic. On żyje z rabunku, a czemuż ja  nie mam zarobić rabu­
jąc dziewczynę? Tak, tak. Coś mówić chciał jeszcze, lecz po- 
mruczał tylko, i zasnął.

Sikora nie spał jednak. Podsłuchiwał on zmowę dwóch 
cyganów skryty na drzewie, pod którein siedzieli. Dla Złotej 
czuł wdzięczność , ona bowiem mając wpływ na dowódzcę , 
wyprosiła go od srogiej jakiejś cielesnej kary. Umyślił ostrzedz 
ją o "rożącem niebezpieczeństwie. Sam nie wiedząc o tem , 
był zazdrosnym. Cicho na czworaku, podsunął się bliżej ogni-



* A l f r e d  W a ś n i e w s k i  ze Lwowa powraca z Syberyi z 

Jenim sjskiej g u b ,m ii ,  u p » »
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wezw ania. „  .

* U r z e  d n i c y  k o l e i  K a r o l a  L u d w i  k a  idąc za przy­
kładem  U rsprunga, dyrektora ruchu przy tej kolei, o z d o b i o ­
n e g o  o r d e r e m  papieskim, podpisali wszyscy razem adres do papieża.

* 7 a b ó i s t w o .  W W ielkim  K luczowie w powiecie kolom yj- 
skim  d 2 4  z m. w łościan in  M ichał Iw auiuk pobity przez żonę 
i jej kochanka', um arł tego sam ego dnia. j

* K o ł o m y j a  9 .  marca. Mamy różne paragrafy w kodeksie , 
i vm zasłaniające władze autonom iczne i rzeczy które ich są od 
nauaści.' Kadzie powiatowej tutejszej jednak nie wydało się o 
do- tatecznem , albowiem um ieściw szy biuro swoje w dworku wsr i 
nodwórza położonym , dozwala na trzym anie na podwórzu psów, i o- 
re nikomu w jakichkolwiek by on chciał zbliżyć się  zam ia­
rach , do przybytków reprezentacji powiatowej , przystąpić me

dozwalają. , , . . . „  ;
Prócz tak strzeżonej rady powiatowej mamy tutaj jeszcze 

rade gm inna wraz z burmistrzem na czele, tak jak w szystkie mia­
sta  autonom iczuo-galicyjskie. Kada nasza gm inna i naczelnik jej 
nie sa wprawdzie tak strzeżen i jak wyzsza in stan cja  autonom iczna,
a  l i t  s ta r a j , się tak « r a ,d tó ,  a b , u ,k o ™  a b b s ,o « ,  i .
a icb uawet n i ,  s a d .c i .w a l . ,  to i » t  p o z .o ta .i l ,  w a s , s t o  op ia- 
wv przy dawnym odstraszającym  szleudryam e. Ze przy ta n  
zarządzie m iasto dźwignąć się  nie z d o ła , me potrzebuję do-

wodzic. o l e j n e  u nas zaczyna się potrochę rozbudzać.
K rzątam y się nad zawiązaniem  stowarzyszenia rzemieślników, mamy 
odczyty popularne, na których między innym i dr. Maciejowski będzie  
mówił o ekonomii politycznej. Zamyślamy także dac po W ielkiej 
nocy przedstawienie am atorskie. Chcielibyśm y grać komedyę łred ry  

Gwałtu co się dzieje“ , ale niestety w całej K ołom yi m e ma ani 
jednego egzem plarza jego dzieł. Tymczasem kończę moją koresponden- 
cyę, napiszę jednak do w as natychm iast, skoro znajdziem y tę rzadkość 
bibliograficzną t. j . komedye Iredry .

* Z odezwy p. E streichera bibliotekarza przy uniwersytecie  
m gieł dowiadujemy się, że p, Ignacy D o r n e j k o  ziomek nasz, 
przyjaciel Mićkiewicza, a obecnie rektor uniwersytetu w Chill, m e- 
zapomina i z oddali o swojej ojczyźnie i przesiał tem i czasy do 
biblioteki jagiellońskiej kilkanaście dzieł po hiszpańsku napisanych, 
między któremi znajduje się kilka prac jego.

Przegląd literacko - artystyczny.
* Pam iętnik, drukowany w odcinku „Dz enuika lwowskiego 

p t. U siłow anie ucieczki z fortecy kijowskiej, wyszedł w osobnem  
odbitku p. t. „T unel więzienny w Kijowie1' przez naocznego świadka 
Z. 0 . Dochód czysty tej broszury przeznaczony na wracających  
Sybiru. Cena egzemplarza 3 0  ct.

* T e a t r .  Wczoraj przedstawiono komedyę jeduoaktową pod 
tytułem  , Pseudonim ". Treścią tej komedyi jest to, że m łoda mę­
żatka żona poety, który jej przyrzekł n ic nie pisać, i z tego po­
wodu pod „Pseudonim em 11 się kryje, zajmuje się do tego_ stopnia  
poezjam i tego „ Pseudonimu-‘, o którym nie wie, że to jej mąż, 
iż mąż jej nie znający .tej admiracyi dla „Pseudonimu- , zaczyna  
ją podejrzywać o jak ieś stosunki m iłosne. „Pseudonim  , ażeby się 
ukryć przed żoną z swojem autorstw em , idzie mimo jej w ie­
dzy do teatru, aby obaczyć przedstawione dzieło sw oje; pani zas 
aby admirować dzieło „Pseudonim a", udaje się również do teatru

pod pozorem wizyty u ciotki. . . .  • • i,
W teatrze schodzą się oboje m ałżonkowie, po powrocie ich do 

domu, przygotowuje się burza m ałżeńska, której jednak zapobiega 
major Kębowicz, wyjawiający tajem nicę obojga małżonków. Obok 
tej treści wprowadza autor „Pseudom m a" znane stosunki pewnej 
tutejszej gazety, która się w komedyi nazywa „w iatrow ą.11 Całe prze­
prowadzenie komedyi je st  bardzo dobre, tak pod względem  akcyi, 
jak dialogów, jak niemniej zręcznego zużytkowania m iejscowych sto­
sunków. Gra artystów w tej komedyi b y ła  w cale dobrą, a byłaby  
pewno lepszą, gdyby artyści byli więcej zwracali uw agi na oddanie 
charakteru roli, niż na naśladowanie powierzchowności znanych osob.

O drugiej komedyi p. t. „Talizm an" z francuzkiego naślado­
wanej nie piszem y, gdyż była nadto słabą , aby o niej wspom i­
nać warto.

1 śc i raz jeszcze zwracamy uw agę m ieszczaństwa naszego na to s to ­
warzyszenie, które z czasem wyda obfite owoce dla rozwoju rękp- 

j  dzieł naszych, i dla podniesienia m ieszczaństwa całego jak najko­
rzystniejsze. Rozpoczęte m ałem i bardzo silam i, bo silam i czeladzi 
samej, która z m ałego zarobku swego os/.czędza grosz wd o wi , by 

| go złożyć na ołtarzu'wspólnej sprawy, zawiązane przez czeladz' przy 
pomocy kilku ludzi m łodych dobrej woli, rozwija sie to stowarzy- 

! szenie powoli, ale stanowczo idąc ku lepszem u. W ykłady, w spólna  
nauka, wspólna rozrywka odciągająca m łodzież rękodzielniczą od 
zabaw dem oralizujących, rozrywka która zarazem kształci i rozwija 

; um ysł —  oto cel tego stowarzyszenia. W pierwszych latach ist­
nienia nie m oże ono obejść się bez obcej pomocy —  bo rzecz na- 

5 turalna, że opłacen ie lokalu, dzienników, utrzymywanie kancelaryi,
1 zakupno książek i innych środków pomocniczych do nauki, że to 

wszystko kosztuje bardzo wiele, a czeladź sama zaledwo zdoła z ło ­
żyć dostateczne środki pieniężne. Pew ni jesteśm y, że stow arzysze­
nie potrafi się saiuo utrzymać, ależ z drugiej strony jeżeli w pierw­
szych latach istn ien ia  będzie m iało w iększe niż dotąd poparcie, 
rozwinie się szybciej i silniej, prędzej wyda pomyślne owoce. Komu 
zależy na przyszłości naszej klasy śred n ie j, kto tylko uznaje po­
trzebę podniesienia rękodzieł naszych, n iech stowarzyszeniu temu 
pospieszy z pomocą, a mieć będzie zasługę wielką w obec sprawy 
publicznej. Ci, co wiele drogiego czasu swego poświęcili i poświę­
cają sprawom stowarzyszenia, mają prawo odezwać się  w  imię 
sprawy publicznej do tych, którzy mu nic dotąd nie p o św ięc ili: 
złóżcie na ołtarzn wspólnej sprawy drobną cząstkę dochodów wa­
szych, poprzyjcie instytucyę, której zadaniem  wychować cale nowe 
pokolenie m ieszczań stw a!

* W  niedzielę o godzinie 3eiej po południu odbędzie się 
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  t o w a r z y s t w a  w z a j e m n e j  p o ­
m o c y  r ę k o d z i e l n i k ó w  w sali ratuszowej, na które wydział 
zaprasza członków zwyczajnych i honorowych. Szan. członkowie 
zechcą się zebrać z u d e r z e n i e m  g o d z i n y  t r z e c i e j ,  ponie­
waż sala jest wolną tylko do godziny 5 tej.

* D y r e k c y a  s t o w a r z y s z e n i a  m ł o d z i e ż y  h a n ­
d l o w e j  zawiadamia szan. członków , że w niedzielę d. 1 4 . b. m. 
z uderzeniem 7. godziny wieczór odbędzie się w kole towarzyskiem  
m łodzieży handlowej wieczorek m uzykalny. W stęp wolny dla człon -

j ków  i gości przez dyrekcję proszonych. Program  rozdany będzie 
■ przy wstępie.

* W alne zgromadzenie filii towarzystwa pedagogicznego w 
I K ołom yi odbędzie się dnia 24. marca b. r., to jest w środę

przed św iętam i w lokalności gim nazyalnej o 2giej godzinie po 
; południu.

Od kołom yjskiej filii tow. pedagogicznego.

* P r o g r a m  t o w a r z y s t w a  „Szoiner Izrael".
Dzięki postępowemu ruchowi hum anitarności, runęły  owe za­

pory jakiem i przesąd i potwarz odwieczna nas otaczały, a duch praw- 
| dziwego liberalizm u odniósł św ietne zwycięztwo równouprawnieniem  

żydów w naszym  kraju.
Jeżeli dotąd już niektórzy z ludu naszego przodowali duchowi 

czasu, jeżeli poprzedzali nam w usiłow aniach osiągnienia celów jego  
postępowych, jożeli przed silnym  lotem  ich jeniuszu pierzchały  
wrogie uam żywioły ciem noty i niotnlnr»T„uyi kioUy
rozstrzygnięta i nowoczesno zasady  w zięły górę, teraz nam Prz) -  
pada zadanie objąć spuściznę tych „przodowników wolności" 
strzedz jej całość i zespolonem i siłam i postępować na wytkniętej 
nam drodze.

W  założeniu towarzystwa „Stróż Izraela" dążności te znalazły  
odpowiedni wyraz i pełne ufności w dobrą sprawę i wzniosłość swego 
posłannictw a, podaje ono program swój publiczności.

I . Towarzystwo „Stróż Izraela" opierając się na konstytucyj­
nych zasadach postępowego liberalizm u, zam ierza popierać umy­
słow e i m ateryalne korzyści naszych współwyznawców, wyjaśniać  
przysłużające im prawa i powinności w obec kraju i w spółoby­
w ateli , obudzić w nich poczucie własnej godności i zachęcać 
ich do 'czynnego udziału we w szystkich kwestyach znaczenia pu­
blicznego.

TI. Głównie zwróci towarzystwo swoją czynność ku nauczaniu , 
w ykształceniu i moralnemu uszlachetnianiu narodu.

I I I . Towarzystwo uważa także za swą pow inność, wszelką 
gorliwością zachęcać ludność żydowską do nauczenia się narodowego
języka polskiego.

IV . D la  osiągnięcia wyż wym ienionych celów, wydawać będ /ie  
towarzystwo swoim kosztem czasopismo, i powodując się li ty lko  
koniecznością nie normalnych ale faktycznych stosunków —  posłu ­
giw ać się będzie tymczasowo w hebrajskich czcionkach językiem  
niem ieckim , i jako najwięcej do żargonu żydowskiego zbliżonym , 
mając jedynie jak  najw iększe rozpowszechnienie sw ego organu  
na oku

Po otwartem wypowiedzeniu nkszych dążności zwracam się 
do inteligentnych współwyznawców naszych z prośbą o liczne Przy­
stąpienie do towarzystwa, by takim sposobem podać mn środki do 
egzystencyi i powodzenia i dostarczyć materyału dla mającego wy­
chodzić czasopisma. Tuszymy przytem nadzieję, że to wezwanie po­
myślny skutek uwieńczy. •

Lwów dnia 25. lutego 18G9.
W imieniu towarzystwa „Szomer Izrael". 

Komitet: Dawid ftapoport, A. Kam, J. Klein, L. F. Lud-
merer, J. Z. Menkes, J. PiepeS, dr. C. Rebner, 0. M. Schnepp, M. 
Schrenzel.

Ostatnie wiadomości.
Przy ukończeniu rozpraw nad budżetem  oświadczył 

Grocholski, że Galicya gotowa jest przyjąć na siebie w i e l ­
k i  e ,  obecną finansową ustawą nałożone ciężary, w nadziei, 
że kraj uzyska pożądany samorząd, i że przez to podniesie 
się byt jego materyalny. Autonom ia bowiem, powiada mówca 
dalej, jest głównym  warunkiem m ateryałnego rozwoju naszego 
kraju, i ona tylko da możność, ponoszenia w iększych ofiar. 
Z tego też powodu Polacy nie powstawali przeciw poje­
dynczym pozycyom budżetu, chociaż m ieli sposobność po temu.

Następnie przyjęto całą  ustaw ę finansow ą w trzeciem  
czytaniu.

„N . fr. Presse1' otrzym ała z Pesztu  oryginalny telegram  
tej treści: Z Mohacza donoszą, że opozycyjny kandydat Si-
klossy przez przeciwników został obitym  , i w skutek tego  
odstąpił od kandydatury.

Z Pragi d onoszą , że burmistrz Klaudy w niósł r.a po­
siedzeniu rady m iejskiej, aby wytbcżyĆ proces dziennikowi 
„Tagesbote" za artykuł w sprawie adresu rady przeciw usta­
wie szkolnej. Po długich rozprawdeh wniosek upadł.

Rektor politechniki praskiej ostrzega akademików, z po­
wodu zajść ulicznych, grożąc im wydaleniem w razie pono­
wienia podobnych wypadków.

Dr. Rieger, przebywający obecnie w Paryżu, odwiedził 
ambasadora austryackiego ks. Metternicha, i rozm awiał z nim 
długo o rozm aitych kwestyach politycznych.

„Morning Post" donosi, że dnia 10. b. m . zawarto 
między Francyą a Belgią układ , mocą którego rozstrzy­
gnięcie kwestyi kolei żelaznych ma być oddane mięszanej 
komisyi.

W łoskie urzędowe dzienniki zaprzeczają pogłoskom  o 
przymusowej pożyczce. Mazzini wydaje broszurę p. t. „Mój
testam ent.1'

ska, m yśląc, że dowódzca jeszcze zmawia się z Bartoszem  
jednak garbatego skrzypka zastał przy niein śpiącego; z tam- 
tąd popełzał w stronę, gdzie spoczywała Magdalena córką.

K siężyc zeszedł w pełni — jasno ośw iecił twarz śpią­
cej Złotej. Z zachwytem wpatrywał się w nią m łody cygan.

Jaka ona piękna —  m ówił do siebie —  ona jak lilia  
biała gdy nocą pije rosę, otworzywszy kielich  kwiatu. Gdyby 
to ja był białym , starszym i nie tak dzikim .

Po cichutku schylił się i lekko ustam i dotknął jej ust. 
Onn onała —  lekki uśmiech igrał na jej twarzy. Czy śni o 
rycerzu o którym  m ówiła -  szeptał sobie Sikora /  czując 
ból jakiś i uczucie zazdrości. Przeszeułszy na drugą stronę 
obudził zlekka Magdalenę m ówiąc: To. ja. Sikmra, me lękaj­
cie sie mam wam coś p o w i e d z i e ć —  tylko cicno, zeby Złota  
nie słyszała, m ogła by się przelęknącii
Grozi wam niebezpieczeństwo, w łaściwie Zł j  y ■ y-
szałem , jak dowódzca nakłonił Bartosza, dowódzca
na dolinę, gdzie to trzy drzewa stoją, gdzie na m ą o wofizca 
czekać będzie. Radźcie sobie, gdy zechcecie uciekac ę ę 
szym przewodnikiem.

Świetv Boże! z cicha zaw ołała Magdalena, zapłakawszy 
żałośnie. Czyż nieszczęścia moje nigdy się nie skończą.' 
Rozpacz i boleść wygnały mię z pomiędzy ludzi tu mi*uzy 
tę  tłuszczę , i tu nie doznam spokoju i ztąd złosc IUUZku 
mnie wypędza. Dziękuję ci Sikoro, niech ci Bóg za to nagrodzi.

O ! jam już nagrodzony —  odrzekł chłopiec —■ wyna­
grodzony tern, że wam służyć mogę, i to mnie robi szczęśli­
wym. Starajcie się ujść ztąd.

Mów ciszej —  rzekła Magdalena — bo Złota moja 
obudzi się, a wiadomość ta zabiła by ją. Ja chcę uciekać, 
wyprowadź nas z tego boru, może w M iestcu biedne dziecię

m e umieszczę u jakich dobrych ludzi. Sama m uszę w krótce  
wyszukać męża mego a ojca jej, i uwolnić go.

W Miestcu zam yślacie umieścić ją ?  — rzekł Sikora  
z namysłem. Czy będzie tam bezpieczną ? Gdy rycerz Herman 
ujrzy waszą córkę, ona taka piękna!

A przecież m uszę! —  rzekła Magdalena —  doprawdy 
już sama nie wiem, gdzie się mam udać, nigdzie nie ma dla 
mnie spokoju !

Teraz wstawajcie —  radził Sikora — nie daleko do 
świtu, wtedy trudno będzie, gdyż dowódzca i Bartosz czuwać 
będą. Znam wszystkie ścieżki przez bór wiodące.

Magdalena zbudziła Złotę, m ówiąc jej, że już czas iść
dalej.

Dobrze, dobrze —  odrzekła Złota —  dziś go zobaczę; 
wiem to ze snu i owinąwszy się derką , na której spoczy­
wała, podążyła milcząco za matką. Przed niemi szedł Sikora 
wskazując drogę.

U szedłszy spory kawał d ro g i, rzekł S ik ora : Tu mu­
sim y się rozstać —  idąc w lewo , wkrótce zobaczycie trakt, 
Uszliśm y spory kawał, okrążając głów ną śc ie ż k ę , teraz mo­
żecie iść śmiało; gdyby was gonić chcieli, stracą ślad, bo nie 
spodziewają się, byście szły tędy. To mówiąc, zeiw ał kilka  
liści z młodego buku, i podając go Złotej rzek ł: W eź to 
jako pamiątkę od dzikiego Sikory, gdy będziesz szczęśliwą, 
a ujrzysz mnie żebrzącego u twej zagrody, a sp ytu n  cię o 
liście dane ci na pamiątkę, czy nie zawstydzisz się znajomo­
ści z cyganem —  obdarzysz jałm użną ?

Dziękuję ci dobry Sikoro! czemuż tak biedną jeśtem , 
że nie mogę cię nagrodzić —  rzekła Złota z współczuciem , 
podając dłoń m łodem u cyganowi.

___________  (C. d. n.)

Cennik g ie łd y  p ienięż. i  to w ar, w e L w ow ie
dnia 12. marca 1869.

Akcyekoleigal. Kar. Ludw .po200złr.m .k. . ’ . .
lwow. czerń, po 200 zlr. w. a. sr.

„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40°'u [ ' [ ,
„ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. ’ .’

Listy zastaw. t,ow. ki-pUy t. B»»- " 1U-K-1 s  a . _ . .
” SVWW' M-S § < . . • •„ „ banka hypot galic. . j j=

Galie Zakładu kredytów włościan. ■
Obligi indemnizacyjne galic..................................  ' . .

„ WX. Krakowskiego '
„ Księstwa Bakowiń. ‘

„ pożyczki głodówej z r. 1866 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi„ „ » v n 1L
„ „ lwowsko-czern. i.
„ » , ,J1 U -

Dukat h o le n d e r sk i................................................  - . .
Dukat c e s a r s k i ........................................................ • . .
Napoleond’or .   • . .
Półimperyal r o s y j s k i ............................................. • . .
Rubel srebrny r o s y j s k i ........................................• . .

„ papierowy rosyjski........................................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . . .
Talar pruski s r e b r n y ............................................. • . .
Pruskie bilety kasowe ....................................................
Srebro . . . • ..............................................................

Płacą 
złrTjkr 
218 50 
184'50 
85;50

81 i  15 
77,30 
90;50 
9 15 0  
70185

10125

98 25 
7 9 -  
87 —

ę
9188 

101 5 
1 8 6  
1 6 4

182
121251

Żądają 
złr. I kr 
22075
185

87
190

81
77
91
92 
71

102

93
79
87

50

65
75

50
35

25

5q

75

10
10

1
1

l
122

5
20
92
65

83
50

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 12. marca.

5°/0 Metaliki . . • •
z procent, z maja i listopada . .

5°/0 Pożyczka n a r o d o w a ........................................
Losy pożyczki z roku 1860 ...................................
Akcye banku wiedeńskiego ............................

„ „ kredytowego . .............................
Londyn 10 funtów" sz te r lin g ó w .............................
Srebro ..................................................., . . .  ,
Dukat pojedynczy ...................................................

zlr. kr.
6Ż 8Ó
62 80
70 20

101 70
723 —
295 60
123 75
121 50

5 83

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 11. marca.

PP. hr. Drohojewski W. z Turki, hr. Jabłonowska Wanda z 
Pacykowa, Hamilthon A. z Kónigsberga, Sięgalewicz B. z Woły­
nia, hr. Lanckoroński T. z Tartakowa, Żubr J. z Zółtańca,
Osmólski W. z Góry.

D o dzisiejszego n m ie ru  d o łą tz a ją  się  „ lis ty  zw ro tn e“ 
„D zie n n ik a  LWĆwskiego". _________________

Zwracamy uwagę pp. prenumeratorów Czytelni polskiej, że 
do dzisiejszego ,,um.ru dokp*. «« uowj .rkuu, p o w ic i  Po mo- 
w ciasm <1>. Wolodego Skibo) od d r . N asypu,

arkusz od str. 193 do str. 202.
Prenumerata na C zyteln ię polsPą  wynosi1 dla prenumerato • 

rów D zie n n ik a  lwowskiego  kwartalnie 1  zlr., półrocznie 2  złr., 
rocznie 4  złr. Z o d d z i e l n ą  p r z e s y ł k ą :  kwartalnie 1  złr 
1 5 '  et., półrocznie 2  złr. 3 0  ct., rocznie 4  złr. 6 0  ct.

Pieniądze przesyłać należy pod adresem  A d m in is tra c y i  
Dziennika Lw ow skiego. Stali prenumerato rowie D zie ń . lwow. 
stosownie do ogłoszeń dawniejszych otrzymać mogą wyszłe dotąd 
arkusze C zyte ln i na proste zamówienia listem reklamacyjnym.

Dla pp prenumerujących „ D z i e n n i k  l w o w s k i - 
z przesyłką t r * y  r a z y  na tydzień dołącza się 
d o d a t e k .



Gustaw Friemann
Nadworny skrzypek J. W. W. Ks. Hesko-Darmstadzkiego 

w Niedzielą dnia 14, b, m, w po łudnie  w Sali Ratuszow ej

k O \ (  ERT
z uprzejinem współdziałaniem pp. Dyrektorów 

K a r o l a  M i k u l e g o  i W a l e r e g o  W y s o c k i e g o .  
Program jest następujący:

1. Fantazya z opery Othello Rossiniego, kompozycya H. W. E r n s t a  odegra
Koncertant.

2. Król duchów (Erlfcdnig) ballada kompozycyi S z u b e r t a  z polskiemi
słowami odśpiewa p. Wysocki.

3. Scherzo komp. S p o h r a  odegra Koncertant.
4. Romans z opery Maria di Rohan, D o n i z e t t e g o ,  odśpiewa p. Wysocki.
- ( a) Polones C h o p i n a  na skrzypce przełożony przez K. Lipińskiego.
° ‘ [ b) Au bord Capriccio własnego utworu odegra Koncertant.

C e n a  u i i e j s e :  Fotel 2 złr. 50 ct. —  Krzesło 1 złr. 50 ct. —  Miejsce 
numer, na galeryi 1 złr. — W stęp na salę 1 złr. — na galeryę 50 ct.

Biletów dostanie w Księgerni p. WI LDA.  1281-1-2

N ajlepsze  ź ró d ło  do  nabycia!

LONDYŃSKI SKŁAD

Herbaty, Kawy
i ISl >M

we Lwowie 
u Juliusza Adam a

w "Rynku pod liczbą 54.

Likiery
po cenach fabrycznych. 

Cenniki udzielają się bezpłatnie.
1027-30-50T.

Obwieszczenie,
Rządowa fabryka żelaza w Mizuniu w 

Stryjskiem wy r a b i a  ws z e l k i e  : maszy­
ny, sztachety, balkony, rury i t. p. ró­
wnież podejmuje wyrób maszyn i narzę 
dzi gospodarczych i reparacye takowych, 
a mając materyał palny w uizkiej cenie, 
oraz wielką siłę wodną, jest wstanie te 
roboty po bardzo nizkich cenach dostar­
czać.

Mi z u ń  3. Marca 1869.

Od Zarządu fabryki żelaza.

1274-3-3

W doskonałym gatunku cały
T T b i ó r  Z i m o w y ,

dobrze , watowany sardut zimowy, spo­
dnie i kamizelkapr %Ir. 554:,'

Elegancko podszyty
Ubiór Salon, lub Balowy
Surdut lub frak, spodnie i kamizelka, 

z cienkiego, czarnego Peruwien,

zlr. 84.

14

40

4
2.50

50

200

dalej po najumiarkowaliszycli cenach: 
K rótkie surduty  zimowe podszyte

od z lr. G do z lr. 12
Surduty  zimowe z podszewką 

lub bez 
S urduty  wierzchnie we w szel­

k ich  kolorach 
Surduty wiosenne 1 lub 2 rzędach 
Surduty  do polowania we w szel­

kich gatunkach .
Szlafroki z podszewką lub bez 
Gunie do podróży z s tejerm ark- 

skiego sukna z kapuzą .
F u tra  do podróży z rozm. podb.
F u tra  miastowe z obkładam i 

lub bez . . . .
Spodnie zimowe podług n a j­

nowszych wzorów .
Kamizelki z różnych m ateryj

polecaja sie najusilniej w
W  E A O A Z Y M E  S l J H I E l f

Keller & Alt,
Wien, Graben Nr. 3. I. Stock, zum 

„Stock im Eisen“,
Ecke der Kartnerstrasse.

Zamówienia z łaskawem dołączeniem 
objętości piersi [na około piersi i pleców], 
grubości w pasie [środkiem na około], 
długości kroku [od samego kroku aż do 
ziemi], uskuteczniają się sumiennie z przy­
daniem każdej posyłce pisemnego porę­
czenia, w którem się obowiązujemy, su­
knie od nas pobrane, oczekiwaniom nie 
odpowiadające, bezwarunkowo nazad przy­
jąć- Przenoszone suknie, sprzedają
się mniej zamożnym jak najtaniej.

Ponieważ wszelkie nasze towary go­
tówką płacimy, z pierwszemi fabrykami 
krajowemi i zagranicznemi w bezpośrednim 
stosunku zostajemy, i nasze postępowanie 
dotąd zawsze jak najrzetelniejszem.było, 
nie omieszkamy i nadal wszelkie wymaga­
nia, jak najodpowiedniejszym i najtań­
szym sposobem uskuteczniać.

Z poważaniem 1155-24
Keller & Alt, Graben Nr. 3,

1, Stock zum .,Stock im Eisen“.
Dobry towar, a robota najsumienniejsza

W  C z o r tk o w ie
B. L E S Z E K  O S I E C K I

o t rz y m a ł  ś w i e ż e  t o w a r y  na Ś w ię ta ,
i o d d a je  tak o w e  z do liczen iem  p rzyw ozu

po  Cenacli Lwowskich:

Cukier, pomimo wysokich cen  piękny 1 funt wagi wiedeńs. w głowie. . ,
Herbata chińska, paczka 8 lutów wiedeńs.. od 90 ct., 1 zlr. 15 ct. do 1 zlr.
Świece Apollogo wiedeńskie, za funt c ło w y ..........................................................
Migdały słodkie sycy lijsk ie .........................................................................funt wied.
Rodzynki sultańskie. '...............................................................................

„ duże E le m e ...................................... ” ”
„ drobne c z a rn e ................................................................................. „ ,,

Owoce k a n d y z o w a n e .......................................................................... pudełko 1 złr, —
Ser em en tha lsk i............................................................................... .....  . fu„ t  wied. 88

„ śmietankowy cieszyński............................................................................„ „ -48
Oliwa prowancka s t o ł o w a .................................................................................  ” 85
Ocet winny Nr. 1 i Nr. 2.....................................................................................kwarta 16
Rosolisy z fabryk szlązk ich ............................................................................... butelka 80
Likiery Gdańskie i A l a s z ..........................................butelka od 1 złr. do 1 złr. 40
Rum prawdziwy J a m a i k a ............................................... butelka kwartowa 1 zlr. 80

„ „ Nr. 1, 2 i 3 ............................... , . kw. od 80 cnt. do 1 złr. 40
Wina czyste stołowe, N e s m i l le r .................................................................... kwarta 50

„ „ „ S o m la u e r ......................................................................  „ 70
., I pudowe łagodne sam o ro d n e ...............................................................  n §0

_ „ Voslauer wyskok..................................... , ..............................................butelka 90
„ Haute Souterner francusk ie .................................................... butelka 2 zlr. 50
„ Cordon Noir Ks. Montebello..................................butelka 3 złr. 75 ct. i 4 zlr. —

38 cent. 
36 
68 
70 
48 
42 
36

Z a r a z e m  uwiadamiam Szanownych odbiorców, źe dla oszczędzenia wy­
datków otrzymałem SKŁAD KOMISOWY ŚWIEŻYCH NASION gospo­
darczych po Genach Lwowskich.

Polecam się ogółem' łaskawej pamięci. 1280-1-3

T T T T 1 ----? r r r r r

CK

Nowo otworzony

8  K  Ł  A . 13 T  ^  P  E  T
(T ap e ten -B azar.) we Wiedniu, Kactnemtag: Wir. IS, vis-a-vis pałacu księcia Wiirtemberg,

słynny ze swej rzeczyw istej i  punktualnej usłużności, poleca swój wielki sk ład  najnowszych
francuzkich  i angielskich  T A P E T  P A P I E R O W Y C H

jeden zwitek po 18 ct. i wyżej dalej rolety drewniane po złr. 1.80 i wyżej, 
rolety transparentowe po zlr. 2 i wyżej 

1 pokój objętości około X2‘ kwad. bez spojenia listę  wkami od złr. 4.50 i wyżej.
1 pokój objętości około 12‘ kwad. wraz ze spajaniem  od z łr. 9 i w yżej._

(Za trw ałe  i czyste spajanie listew kam i ręczy się.)
o m i e s z  k a n i a  tak tu  jak i na prowincyi przyjmują się do z u p e ł n e g o  

u r z ą d z e n i a .  — Wzorki i cenniki przysyłają się na żądanie gratis.
/  winnym szacunkiem  E . J .  F IS C H E R .

_ , S K L V 1> T A P E T .  898-11-25

A. J. Piątkowski.
t

Biuro  anonsów,  A j e n c j a  Dzienników i Czasopism
w e  L w o w i e

przy placu Katedralnym pod liczbą 31 m.

przyjmuje wszelkie ogłoszenia (inseraty) handlowe, przemysłowe, gospodarskie, 
prywatne i urzędowe, jako też prenumeraty dla wszystkich dzienników i cza­
sopism całej Europy. Niemniej zamówienia na wyroby litograficzne i drukar­
skie, jako to: winiety, bilety wizytowe, adresy, broszurki, dzieła, rejestra go­
spodarskie i leśnicze, plakaty, kartki pogrzebowe i t. d., których wzory do

przejrzenia w biurze moim się znajdują.

Pośredniczy także wizowanie paszportów do Rosyi.
Utrzymuje na składzie znaczny zapas :

C E M E N T U  G R O D Z I E C K I E G O
i sprzedaje takowy z zaręczeniem prawdziwości i dobroci po cenie niżej jak wszędzie.

Tudzież nabyć można Album z dziejów Polski sześć fotografij,
wykonanych zagranicą w większym formacie za cenę złr. 4 . 1258-2 ?

W szelkie zamówienia z prowincyi uskutecznia w  jak najkrótszym czasie.
Listy uprasza się frankować.

O dpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowioz. Czcionkami wydawcy Dr. H. Jasieńskiego.


